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ŚW. MICHAŁ ARCHANIOŁ
Św ięty M ichał A rchanioł 

je s t „jednym  z duchów sto ją­
cych przed Panem®, najgor­
liwszym z Aniołów o chwałę 
Stwórcy, k tó ry  nie ścierp iał 
zniew agi Bogu w yrządzonej, 
ale uniesiony żarliw ość ą u jął 
się o Jego  cześć i z hasłem  
,Któż juk Bóg“ l w alczył za­

cięcie z Ldcyperem  i jego 
sprzym ierzeńcam i. Poniew aż Lu- 
cyper był pierw szym  z anio­
łów w j{L3ności i w spaniałości 
przeto  św. M ichał odziedziczył 
po nim tę p iękność i chwałę. 
Depcze on nogam i pokonanego 
Lucypera i jako  zdetronizow a­
nego księc ia  trzym a związa­
nego piekielnem i łańcucham i. 
Za bój o cześć Bożą został on 
wyw yższuny i uczyniony k s ię ­
ciem i wodzem wojsk n ieb ie­
skich. Pow ierzony także zoctał 
jego pieczy lud w ybrany, k tó ­
rym  by ł k iedyś naród izrael­
ski, a obecnie jest lud chrześ­
cijański. Odziedziczył on oso­
bliw szą moc i chw ałę na n ie ­
bie i ziemi. Kocha on B"ga 
i .kocha ludzi bardzo, k tórym  
się nieraz ukazuje i przychodzi 
z pomocą. Mamy k ilka  miejsc 
słynnych jego zjaw ieniem  i ła ­
skam i jak  n. p. Gargani we 
W łoszech, St. Michel Mont

we Francji i t. p. Je s t on pierw ­
szym po M arji w niebie, jego 
też pierw szego po Niej Kościół 
sw. w m odlitw ach wzywa. On 
jako książę aniołów  wyznacza 
każdem u człow iekow i na św iat 
przychodzącem u anio ła za s tró ­
ża. Jem u, jako Zwierzchnikowi 
Nieba, pow ierzył Bóg w prow a­
dzanie dusz do tegoż i um iesz­
czanie na tronach, z k tó rych  
wypędził zbuntow anych du­
chów. On w prow adził duszę 
Najśw. Panny do Nieba i jest 
Jej najgorliw szym  czcicielem 
oraz pierw szym  M inistrem  w Jej 
n iebieskim  senacie On, wedle 
św. A lfonsa, jak  niegdyś był 
stróżem  Arki Przym ierza, jest 
te raz  stróżem  Najśw. S ak ra ­
m entu. Głos jego  trąb y  pow oła 
k :edyś um arłych na sąd, o n b ę  
dzie ważyć spraw y ludzkie 
i w ygłaszać w yruk Sędziego 
On jest chorążym  krzyża C hry­
stusow ego, pod nim zgrom adzi 
on w ybranych na sądzie i w pro­
wadzi do nieba Św M ichał 
jes t w ybaw ieuiem  dusz z czyś- 
ca. On jest aniołem , stojącym  
przy o łtarzu  kadzenia, trzym a­
jącym  kadzielnicę zło tą w ręku, 
którem u dane są kadzenia li­
czne : m odlitw y wiernych.
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On jest odwiecznym  po ­
grom cą złego, na jego widok 
radu ją  się  aniołow ie, a drżą 
i przerażeniem  napełn ien i są 
szatani. On przy końcu św iata 
pokona ostatecznie Lucypera 
i te raz  ustaw icznie z nim i z je ­
go aniołam i walczy.

Stąd Kościół Bozy modli się 
do niego po każdej cichej 
m szy św. i p rosi o pom oc w w al­
ce z dachem  ciem ność1. Nawo­
łu je on w iernych do czc: tego 
M ocarza N iebieskiego. W ielką 
on odbiera  cześć w Kość ele. 
Święci Pańscy oddaw ali mu szcze 
gólniejszą cześć jak  np. ś w. F ran ­
ciszek Seraf., św. A lfons i t. d. 
N arody, wojska, zakony, kraje 
ubiegały  się  o jego opiekę 
i czyniły go i czynią swym Pa­
tronem . On jes t szczególniej­
szym przyjacielem  dziatek, gdyż

„aniołow ie", k tó rych  on je s t 
księciem  „widzą zawsze Oblicze 
Ojca N iebieskiego". Pod jego  
znakiem  i nazw ą istn ieje  Tow. 
zak. ś. M ichała dla w ychow ania 
s iero t. K tórzy go czczą i wzy- 
w ają jego pomocy, w edług za­
pew nień O. R ecuperato , cieszą 
się znakiem  w ybrania do Nie­
ba. W tych czasach bezboż­
ności i walki z Bogiem, gdzie 
wydaje się jakoby szatan  m iał 
już mało czasu, stąd  sroży się 
bardzo, módlm y się do św. Mi­
chała  Archanioła, oddaw ajm y 
ruu cześć szczególniejszą, aby 
sobie zapew nić jego pomoc. 
S tarajm y się należeć dc jego 
hufców , do jego czcicieli za 
życia, byśm y należeli do tych, 
k tórych  on wprowadzi do chw a­
ły  niebieskiej.

Rs. B. Sławiński.

DUCH POŚWIĘCENIA
Św iat drży w posadach. Coś 

się zepsuło w jego m isternym  
m echanizm ie. Cała ludzkość 
przerażona jęczy: „K ryzys -  
dłużej już wyżyć nie można"...

Tak, n as ta ł k ryzys i to  tak 
straszny , jak iego  w edług zda­
n ia  Ojca św. P iusa XI., jeszcze 
nie było oó potopu. W ielcy 
przem ysłow cy się  dziw ią: „Co 
to jest, w szak św iat się  nie za­
pełnił tow aram i, p racy  dość. 
złota i p ieniędzy także. Cóż się 
więc d z ie je?  Ja k a  przyczyna 
tego ogólnego k ry zy su ?  D la­
czego św iat pędzi w jakąś za­
strasza jącą  p rzepaść?  — Oto 
zagadnienia, nad którem i b ie­
dzą się w obecnych czasach 
najtęższe głowy w ielkich  poli­

tyków , przem ysłow ców  i t. p.
Panujący obecnie k ryzys, 

to nie ty le  m aterja lny , ile du­
chowy. Na obecne czasy s k ła ­
dały iię j u |  w ieki. Ludzkość 
stopniow o upad la ła  się, w yparła  
z życia — ducha Bożego Lu­
dzie n a w z i ' sm sta li się drapież- 
nem i bestjam i, stokroć  gorsze- 
mi od najdzikszych zw ierząt. 
Bardzo tra fn ie  określa  S ien­
kiew icz obraz naszych  czasów : 
„D latego teraz  — pisze — tak  
sm utno i źle, poniew aż drzewo 
było strupieszałem  od środka". 
Strupieszenie od środka, od 
w nętrza, zanik charak terów  
w ielkich, oto czarne k a rta  dn' 
naszych. B rak sta łych  ch a rak te ­
rów i zasad, opartych  na ma-
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ralności chrześcijańskiej, uczy­
niły  ludzkość chw iejną, zdra­
dliwą, sam olubną i sprzedajną. 
Dziś b ra t b ra tu  nie ufa, a za 
pieniądze, toby się i w łasnego 
ojca sprzedało. Na świecie 
w szechw ładnie panuje chęćuży- 
cia, krańcow y egoizm, sobko- 
stwo, przekupstw o.

Jedynem  lekarstw em , k tó re  
może pow strzym ać św iat w za­
w rotnym  pędzie ku otchłaniom ,

nia w szerokiem  społeczeń­
stw ie, lecz chcę ty lko  zwrócić 
uw agę, jak  my młodzi możemy 
zapraw iać się, w ykonyw ując 
m ałe ak ty  ofiary, do p rzysz­
łego pośw ięcenia się stosow nie 
do naszych stanow isk  w świecie.

Duch pośw ięcenia, ujaw nia 
się n iety lko  w czynach w iel­
kich. Pew no, że czyny h e ro ­
iczne, nadzw yczajne pośw ięce­
nie d la bliźnich, m ają dla nas

Miejsce P iastow e. Przy budowie kaplicy.

jes t w prow adzenie w życie — 
ducha Bożego. Hasłem  dnia 
dzisiejszego powinno być: 
„Omnia res tau ra re  in C hristo“ 
W szystko odnowić w C hry­
stusie.

Duch Boży głów nie polega 
na m iłości bliźniego; z m iłości 
bliźniego w y p ły w a: praw dziw y 
duch pośw ięcenia, duch ofiary. 
Nie chcę się tu  rozw odzić nad 
tern, jak  to się ma p rak ty k o ­
w ać ducha ofiary, i poświęce-
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urok  szczególniejszy. Człowiek, 
narażający  swe życie, by d ru ­
giego ocalić od płom ieni og­
niowych lub nurtów  rzecznych, 
kap itan , czuw ający przy ton ię­
ciu okrętu , nad ratow aniem  p a ­
sażerów , niepom ny, że okręt 
tonący  może i jego sam ego 
w ciągnąć w g łęb iny  m orskie 
jes t w oczach naszych wielkim  
i godnym  podziwu.

W porcie am erykańskim  
Buffalo sto i pom nik, p rzedsta ­



wiający prostego  m arynarza, 
z następującym  napisem  u pod­
nóża: S ternikow i, M ayardowi, 
m ęczennikow i obow iązku. Miał 
on przew ieść s ta tek  z tow aram i 
i podróżnym i z D etroit do Buf­
falo. Kilka mil p rzed  portem  
wyDuchł w ty lnej części s ta tk u  
pożar, k tó rego  załoga napróżno 
usiłow ała  przytłum ić. Kiedy 
więc załoga i podróżni skupili 
s ię  na przouzie ok rętu , gdzie 
jeszcze ogień nie dotarł, w y­
trw ał pe łen  pośw ięcenia dla dru 
gieh M ayard n a  stanow isku  
przy sterze, mimo dym u i żaru, 
mimo ognia, k tó ry  go powoli 
osm alał. I pomimo szaionego 
bólu trzym ał s te r  w praw ie już 
zw ęglonych ręirach, aż ao- 
ta r ł do portu . Tu ru n ą ł m artwy, 
podróżni jednak  dzięki jego 
pośw ięceniu  ocaleli.

H eroiczny to „czy n “! A jed ­
nak  w łaściw a cnota ofiarności 
ob jaw ia s ię  w drobnych, nie 
rozgłośnych  uczynkach naszego 
szarego, codziennego życia. 
P rzebija  się ona w całem  np- 
szem  postępow aniu . Pow in­
niśm y ją  więc okazyw ać nie- 
tv le  w nagłym , słom ianym  po­
ryw ie ducha, ale stale  w co- 
dziennem  obcow aniu, czy to 
z rodzicam i,rodzeństw em , p rzy ­
jaciółm i,tow arzyszam i pracy itd .

Najpierw wobec rodziców. 
Pełno tu  sposobności do uczyn­
ków ofiarnych . D obre dziecko 
odmówi sohie zabaw y, roz-

Jak cię widzą,
Przysłow ie to bardzo  znane 

i praw dziw e. Znaczy ono to, 
że ta k  o nas ludzie m ówią i tak

ryw ki, żeby czuwać nad cho ­
rym  rodzicem ; ndda sum iennie 
swój zarobek, skoro rodzicom  
lub m łodszem u rodzeństw u do­
pieka nędza O tak ich  o fiarach  
św iat się nie dowie, ale N aj­
spraw iedliw szy Sędzia oceni je 
Kiedyś tem  wyżej.

Podobnie w stosunku  z p rzy ­
jaciółm i, a zw łaszcza z tow a­
rzyszam i pracy, nie b rak  spo­
sobności do setnycn, życzliwych 
usł^g . Czy to pouczyć n iedo­
św iadczonego lub niew praw io- 
nego, czy też w yręczyć lub po­
moc koledze w danej robocie. 
D robne to copraw da rzeczy, 
a przecież naw iązują one p raw ­
dziwą przyjaźń, zadzierzgają 
w ęzły D raterskiej miłości, tak  
potrzebnej, zw łaszcza w poży­
ciu zakładow em . Miłość bowiem  
to ska rb  w ielki, przez k tóry  
m ożna w ielkicn rzeczy doko­
nać aa korzyść bliźniego. Spró­
bujmy, m łodzi p rzy jaciele , zro­
bić tak ie  postanow ien ie: Od 
dziś zacznę przez m iłość i po­
św ięcenie zdobyw ać serca  mych 
najbliższych. Będę uczynnym , 
serdecznym , pom ocnym , a gdy 
zdobędę ich serca  będzie mi 
łatw iej dobrze w płynąć na ich 
postępow anie, zmienić coś na 
lepsze, udoskonalić.

Pam iętajm y, że gdy przyw y­
kniem y do pośw ięcenia w rze­
czach napozór m ałych, to nie 
będzie nam  w przyszłości b ra ­
kow ało ducha do ofiar w ielkich

S. F.

tak cię piszą
nas opisuj ą, jak  im się p rzed ­
staw iam y na zew nątrz i jak ie  
na nich robim y w rażenie.



M iejsce P iastow e. Hodowcy trzm ieli w pasiece.

Jeśli w ejdę np. do w arsztatu  
lub innego m iejsca p racy  i zo­
baczę, jak  jedni uw ażnie, p il­
nie, z ochotą pracują, a drudzy 
sto ją  bezm yślnie, żarty  stro ją, 
słow em , że się „obijają" i do­
piero w tedy p rędko  zabierają  
się do pracy, gdy k toś nagle 
w chodzi, to mam już p rzeko­
nanie  dość pew ne, k to  jest 
pracow itym  a k to  nie. Sam 
sposób w jak i k toś pracuje, 
daje poznać, jak ie  on ma uspo­
sobienie, jaką  ochotę czy też
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którzy  z m łodzieży są dobrze 
w ychow ani, a k tórzy źle. Dob­
rze w ychow ani u stępu ją  m iej­
sca starszym , zachow ują się 
w obec starszych  skrom nie i po 
ważnie, nie przeszkadzają im  
w rozm owie, nie przeryw ają  im 
rozm ow y n iepo trzebnem i p y ta ­
niam i — źle zaś w ychow ani 
zachow ują się tak  jak  gdyby 
byli zupełnie sami, gdzieśw  pod­
m iejskich zau łkach : s ta rszym  
nie u stępu ją  m iejsca, nie zdej­
m ują czapek, choć s ta rs i j&

A więc z naszego zachow ania 
się  sądzą nas nasi sąsiedzi 
i obcy, czyśmy dobrzy czy źli, 
czy dobrze czy też źle w ycho­
wani, czy grzeczni, uprzejm i, 
czy też ordynarn i i rubaszni, 
czy pobożni czy bez nabożeń­
stw a, czy skrom ni, czy pilni 
czy też leniw i i. t. d.

I nie trzeba na to długich 
badań  ani pytań, aby się  o tem  
w szystkiem  przekonać. P rosty  
rozum  ocenia w lot tych, na 
k tó rych  zachow anie się patrzy .

niechęć do pracy. W e jtę  np, 
do kościoła lub kaplicy i w i­
dzę jednych m odlących się 
nabożnie, a innych gapiących 
się po ścianach, po ludziach, 
szepcących do siebie od czasu 
do czasu, leniw ie się op iera ją ­
cych, już mam w m yśli mojej 
fo tografję  ludzi nabożnych i lek ­
kom yślnych, albo przynajm niej 
źle w ychow anych. Tak samo, 
gdy przyjdę na  salę, gdzie jest 
dużo m łodzieży i starszych , 
w tej chw ili mogę poznać,



zdjęli, p rzeszkadzają  innym  
w rozm owie lub w uw ażaniu 
na to, oo p rzedstaw iają  na sce­
nie, co k toś do w szystkich  
mówi itp.

N ieraz może to nie być  w ina 
m łodego, że go k to ś  weźmie 
za źle wycho wauego człow ieka, 
poniew aż n ik t go nie uczył, 
jak  się  zachow ać pow inien. 
My jednak  pow iedzieć nie 
m ożemy, że nas n ikt nie 
uczył, jak  się  pow inniśm y 
zachow yw ać. W naszych  zak ła­
dach dość m am y przykładów  
i nauk  od naszych Czcigodnych 
Przełożonych. Pow inniśm y więc 
czuć, co w ypada uczynić a co

nie i tak  się zachu wy wać, jak 
się  najlepsi zachow ują — a ty le 
z pew nością rozum em  rozróż­
nimy, kto do lepszych lub g o r­
szych należy. Chociaż d la oka 
ludzkiego n ik t nie pow inien 
udaw ać lepszego niż je s t w rze ­
czyw istości, to jednak  sta rać  
się m usim y o to, abyśm y zaw ­
sze na  ludzi dobre robili w ra­
żenie, abyśm y nigdy nie byli 
przyczyną zgorszenia, bo sąd 
ludzki zostaje na czas d ługi 
i przez la ta  całe szkodzić nam 
może w pracy  i w przyszłej 
naszej karjerze  — a w ięc: u- 
ważajm y, bo jak  nas widzą tak  
nas piszą. K.

Jak zabierać się do napisania artykułu?
N iejeden z nas, chciałby za­

brać głos na  łam ach n in ie j­
szego pisem ka, chciałby po­
dzielić się  tem  lub owem ze 
sw ym i kolegam i z Pawlikowie, 
czy też z kolegam i całej Polski, 
ale to mu jakoś n iesporo idzie. 
Czuje w sobie ważność, don io­
słość lub ak tualność  tem atu, 
chw yta więc za pióro i pisze 
w pierw  „na brudno". P isze i p i­
sze napisał, a le  co nap isa ł ? 
Sam em u autorow i onego „w y­
poconego dzieła" jakoś n ie­
skoro  pochw alić siebie, jakoś 
niebardzo czuje się zadow olo­
nym  i niebardzo pew nym  czy 
n ap isa ł to, co m yślał, co zam ie­
rzał. N astępuje (oby u w szyst­
kich!) sam okrytyka, ale jak  
pow iedziałem : „oby u w szyst­
kich" — to znaczy się, że nie 
w szyscy zdolni są zająć obje- 
k tyw ny kry tycyzm  wzglęaem  
siebie, w zględem  swej pracy i

to  iest n ies te ty  gorsza kate- 
go ija  piszących. Dlaczego go r­
sza? Ano, bo są  to  ci, u 
k tó rych  w iara  w sw oją „genja- 
lność” się przelew a, k tó rzy  aż 
nad to  optym istycznie (z po­
czuciem w artości) ustosunko­
w ani są do tego, co „wielki 
ich um ysł” jednym  tchem  ręką  
nakreślił. U tych jednostek  
m ożna praw ie bez oaeienia 
b luźn ierstw a złożyć przysięgę, 
że arcydzi eło znajdzie swe m iej­
sce w koszyczku red ak to r­
skim . Tak byw a najczęściej.

Tę zaś kategorję , m łodych pi­
sarzy, k tórzy  są mniej lub 
więcej k ry tyczn ie  usposobieni 
do tego  co napisali, m oże­
my podzielić na dwie grupy. 
P ierw sza to :  „chorobliw i pe­
sym iści" a drugą to  „isto tn i 
ob iek tyw iści”. Pierw szych jes t 
bardzo dużo- Są to młods ień- 
cy, u  k tó rych  najczęściej nieco
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Eałszywe zrozum ienie pokusy  
i skrom ności, a co zatem  idzie: 
poczucie swej n iskości, n ie­
udolności i b rak u  zdolności 
p isarsk ich  (przesadne!) sp ra ­
wia że p ió ra  wcale do ręk i 
n ie biorą. „Już ja tam  od tego 
m istrzem  nie będę” — m awia 
n iejeden  z tych  i nie zaw raca 
sobie giowy „niepotrzebną pi­
san in ą”. Często w ydaje im się, 
że zbyt wielką porażkę odnio­
słaby  ich am bicja, gdyby a r ty ­
ku ł pow ędrow ał do iosza. 
Tym czasem  zapom inają, że 
praw ie nie było, niem a i nie bę­
dzie p isarza ezy poety, k tó ry ­
by  swe niepow odzenia w p i­
sm ach i gazetach a naw et swej 
k a rje iy  n ie opłacił drogo; 
dziesiątkam i i setkam i różno­
rodnych, m ozolnie i w pocie 
czoła p isanych  prac, k tó re  
n iety lko , że „ofiarnie* w padały 
raz  za razem  flo kosza, aby 
już nigdy św iata nie ujrzeć, 
a le  zarab ia ły  n iejednokrotn ie  
na o stre  uwagi, przycinki 
i k ry tykę  redakcji. Zatem jak ­
kolw iek dobrą jest rzeczą za­
jąć  bardzo k ry tyczne stanow is­
ko do siebie i do swoich p isa r­
skich „wypocin* (to nigdy nie 
zaszkodzi), ale b roń  Boże! — 
o zbytek  pesym izm u w tym 
kierunku. W tedy to taka  je ­
dnostka już n iezupełnie zdrowo 
m yśli i stąd  też są d zę^ że  tra f ­
nie byłoby ją  nazw ać chorą 
z pow odu p rzerostu  pesym iz­
mu.

Cóż natom iast optym iści?
Oto tą  „najzdrow sza* cząstka 

wyżej omówionych, b o  tej bo­
wiem zaliczają się ci, k tórzy 
widząc w pierw szym  rzędzie 
b łędy , u s te rk i i niedom agania 
w swej pracy  — w idzą w d ru ­
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gim rzędzie wcale nie uro jone 
lecż fak tyczne zalety  i w arto ­
ści p iacy . Fak t o sta tn i sk łan ia  
ich wobec tego  do przeróbki 
swego dzieła, co w skutkach  
swych w ydaje więcej tychże 
sam ych i podobnych zalet, a gu­
bi w większej m ierze owe us­
te rk i i n iedom agania

Mimo w szystko jednak , arty - 
k u ł już gotowy, m ający naw et 
100 °/0 zalet p isarsk ich  cc do s ty ­
lu, foim y: t, d. — może zo­
stać przez redak tora  odrzuco­
nym , a to  dlaczego? Otóż naj­
częściej d latego, ie  chybił ce ­
lu lun nie ma w sobie celu 
Nie można po przeczytaniu  te ­
go a rty k u łu  pow iedzieć sobie: 
„jaki cel m iał au to r pisząc ten  
artyku ł?*

I oto stoim y nad za­
gadnieniem  barazo  waźnem, 
a m ianowicie nad celowością. 
K tokolw iek „coś” napisze, m u­
si w rem „czemś* widzieć p e ­
w ien cel np. pisząc a rty k u ł ns 
tem at pa len ia  papierosów  au ­
to r m iał za cel albo: podzielić 
się z czyteln ikam i tem , co go 
zniechęciło do palen ia, jak  się 
tego oduczył; albo: w ykazać
ujem ne sku tk i na zdrow ie, 
ujem ne sku tk i finansow e i. t. 
d. i. t. d. Zatem w pierw  inusi 
być iasno pom yślany cel, czyli 
inaczej mówiąc: „intencja*,
z jak ą  au to r zab iera  się do 
pisania. Chce np. z okazji n o ­
wego roku  szkolnego zachęcić 
sw ych kolegów  — czytelników  
du pracy. Co będzie robił? 
Czyż weźm ie arkusz  pap ieru  
i „wyrżnie* im garść  wezwań, 
apelów , pustych frazesów  i 
i w ykrzykników  szum nych? 
— Chyba nie! — bo m e to 
je s t zrealizow aniem  jego in ten ­



cji. N asuw a się  w ięc z kolei 
kw estja  tem atu. Ten sam  cel 
może być w k ilku tem atach  
zaw arty  Zatem  w ybór tem atu  
je s t jednem  z pierw szych i naj­
ważniejszych zadań.

W racając do tego  sam ego 
przykładu: autor, k tó ry  ma na ce­
lu zachęcić do pracy  lub ma na 
celu w yrobić zrozum ienie w ar­
tości pracy — w ybiera p rzy ­
puśćm y jeden  z następujących 
i tem  podobnych tem atów :

1) „W ytrw ałość w pracy" 
2) „Radość z pracy", 3) „Praca 
duszę i ciało zbogaca" 4) „Jak  
urozm aicić sobie naukę® (pracę),

Decydując się na dany te ­
mat, au to r zastanaw ia się  nad 
jeszcze jedną  b. ważną rzeczą 
a m ianow icie: czy ma zam iar 
sam odzielnie opracow ać tem at, 
ale  na podstaw ie jak ichś dzieł 
i pracy pisarzy pow ażniejszych, 
czy tez zam ierza rzucić garść  
w łasnych, p rostych  cwoich my­
śli na ten  tem at, nie posługując 
się niczem w ięcej, jak  ty lko 
ko rzysta jąc  z w łasnych swoich 
w iadom ości,rozw ażań, doświ łą­
czenia l u t  obserw acji?

Oto mamy dwie drogi, a tem  
sam em  dw a sposoby ujęcia 
a rtyku łu .

Zajmiem y się na jp ierw pierw - 
szym w ypadkiem . Przedew szyst- 
kiem  tego  rodzaju  a rty k u ł nie 
pow inien się w zasadzie opie­
rać ty lko  na jednej jak iejś 
pracy  lub dziele, natom iast, 
aby b y ł m ożliwie jak  n a jb a r­
dziej w yczerpującym  — pow i­
nien być oparty  przynajm niej 
na k ilku innych dziełach, czy 
a rtyku łach , (w k tó rych  oczy­
wiście do teg o  sam ego, zam ie­
rzonego tem atu  znajdziem y ma- 
terjał). A utor więc zaabsorbo­

w any tem atem , m usi przed za­
braniem  się do stw orzenia a r ­
tykułu , zabrać slęnadew szystko  
do dokładnego przeczytania 
i przestudiow ania tychże źró­
deł, z k tórych  korzysta . Czy­
tając w ażniejsze i trafn ie jsze , 
a po trzebne do swego a rtyku łu  
zdania, ze źródeł odnotow uje 
na przygotow anej - karteczce, 
dodając stronę, au to ra  i dzieło 
w yjątku  w p rzy p isk u , na­
stępny  w yjątek  czyli w ypisek  
znajdzie m iejsce już na osobnej, 
następnej- k a rtc e ; dalszy na 
trzeciej i t. d.

Po przesfuajow aniu  źródeł, 
gdy zebrała się już moc tychże 
ka rtek , zaczyna isto tny  au to r 
a rtyku łu  porządkow ać k a rtk i 
w edług treSci tak , aby treść  ta 
szła rów nolegle z poczynionym  
już poprzednio  szkicem zam ie­
rzonego artyku łu . Lepiej jed ­
nakże szkic robić dopiero po 
przet,tudjov7aniu źródeł. Przy 
owem  porządkow aniu  nasuw ają 
się  n iejednokro tn ie  sprzecz­
ności, gdyż nieraz „w ypiski" 
n iezupełn ie pokryw ają  w ym a­
gania  poczynionego szkicu (dy­
spozycji). Może się zdarzyć, że 
„wypiski* uw zględniają jeszcze 
jak ieś inne, donośniejsze spraw y 
a w cale nie uw zględniają n ie ­
k tó rych  punktów  szkicu i m o­
głyby tem  sam em  w płynąć na 
oom ianę w ytkniętego, p ro jek to ­
w anego  tem atu. W tedy nie po ­
zostaje  nic innego, ja k : albo 
nagiąć w szystk ie „wypiski* do 
raz  zam ierzonego tem atu, a co 
za tem  idzie: odrzucić w szyst­
ko, co n iepotrzebne, albo n a ­
giąć tem at do ow ego zbioru 
m aterja łu , czyli zmienić nieco 
ty tu ł, szkic i t. d. (to je s t  
mniej pożądane).
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N astępnie p raca  piszącego 
p o lega  na tem, że pisze is to t­
nie w łasnom yślnie, według wy­
tyczonego planu (i to w p rze ­
ważnej części artyku łu ) a w m iej­
scach, gdzie tre ść  jednego z „wy- 
p isków “ znajdzie logiczne p o ­
m ieszczenie i tem  wzbogaci 
tre ść  pracy, — przepisu je p i­
szący dosłow nie „w ypisek“ 
z karteczki do a rtyku łu  zam y­
kając ów w yjątek  w • udzysłów  
i zaznaczając kolejno na m ar­
g inesie au to ra  i dzieło J e ­
żeli piszący p rzedsięb ra ł pracę 
w form ie ściśle naukow ej, te ­
o retycznej, wówczas przy jęte 
jest, aby tamże w ym ienił na­
wet stronnicę, z k tórej w ypi­
sano. W szystko to robi się dla 
uczciwości, nie przypm ując so­
b ie  wiadomości pew nych,a p rze­
ciw nie pow ołując się na lxa 
i Y psylona; nie um niejsza to 
bynajm  dej w artości a rtyku łu  
i un ika  się owego strasznego za­
rzutu , k tó ry  b rz m i: ...to plagjat!

Drugi sposób pisania a rty ­
kułów  t. zn. zupełnie „własno- 
m yślrie^  i sam odzielnie, jest 
łatw ym  dla tych, k tórzy  po­
siadają  w rodzone zdolności do 
„bujania® piórem , a trudniejszy 
dla tych, co woleliby cytow ać 
tom y całe, aniżeli sform ułow ać 
w daaej kw estji jedno w łasne 
zdanie (czyżby znowu choro­
bliw y pesym izm ?)

Jednakże  na Bożym świecie 
takie panują  stosunki n a . te ­
ren ie  literacko-p isarsk im  i na- 
ukow o-pisarskim , że w iększą 
w artość i znaczenie przyznaje 
się naogół k ilka  zd&niom w ła­
snym  (na podst. w łasnych  do­
świadczeń. zapatryw ań, rozw a­
żań, dochodzeń, intuicji, genjal- 
ności i t. d ) - niż całym  „en- 
cyklopedjom ", będącym  w g run­
cie rzeczy tylko sp ry tn ie  i um ie­
jętn ie  dokonaną sk łaaanką  cu­
dzych m yśl: Zbiór cudzych m y­
śli ma bowiem  tylko wtedy 
rację  cytow ania, jeżeli stw orzy 
tem  sam em  now ą myśl. Ktoś 
m usi w reszcie być tym , co w y­
m yśla, gdyż inaczej doszłoby 
do takiej „W ieży B abel” w św ie­
cie piszących, że jeden  drugie- 
goby bez końca cytow ał, s ani 
nauka, ani sz tuka  nie robiłaby  
postępu!

A więc próbujm y i w tym 
k ierunku się doskonalić, choć­
by dla zw alczania szkodliwego 
pesymizmu i dla ćwiczenia 
się  w cierpliw ości i w ytrw ałości.

Oto moje k ró tk ie , w praw ­
dzie „niefachow e”, n iezupełne 
i niew yczerpujące, ale do W as, 
Młodzi Czytelnicy, skierow ane: 
p rzy jacielsk ie  rady p isarsk ie  
z serdecznem i życzeniam i p o ­
wodzenia także i na tem  polu.

Poznań. Jan Białecki.

O szkodliwości alkoholu.
Pew ien lekarz  angielski An­

dre w Klack, m ając raz  w y­
k ład  o sku tkach  alkoholu, po­
w iedział: Gdy roznraw iam  o 
sk u tk a c h  alkoholu, to mówię 
o sku tkach  a lkoholu  używ ane­

go w bardzo m ałych daw kach. 
Zdrowie, w ogólności rzecz bio­
rąc, nic a nic nie zyskuje w sku­
tek  używ ania alkoholu, a na 
dziesięć w ypadków , w dziew ię­
ciu przynosi szkodę na zdro-
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włu, Iudo tego na raz ie  nie wi­
dać. Gdy przed kilku  godzinam i 
odw iedzałem  chorych w szpi­
talu, postaw iłem  sobie pytanie, 
ilu z tych chorych słabuje 
w sku tek  przyczyn przyrodzo­
nych i nie do unik"ien ia , 
a znowu ilu z nich zawdzięcza 
swoje niedom agania trunkom  
w yskokow ym ? — I wiecie co? 
po starannem  badan iu  p rzysze­
dłem do w niosku, iż na dz.e- 
sięciu chorych, siedm iuzaw dzię-

cza napOjOm alkoholow ym  sw o­
ją ru inę zdrow ia. Pow tarzam  
jeszcze raz, iż przyszedłem  do 
wniosku, że pom iędzy 100 cho­
rym i leczącymi się w szpitalu 
londyńskim . 70 choruje wsku 
tek  alkoholu. Nie tw ierdzę by­
najm niej, iż ci 70 są pijakam i 
w zwyczajnem  słowa znaczer u, 
jed n ak  oświadczam , że nie- 
w strzem ięźliw e używ anie t ru n ­
ków  je s t przyczyną ich nędz­
nego stanu... Ci ludzie p raco­
wali dobrze, byli uczciwym i są­

siadam i i przyjaciółm i, ty lko  
niekiedy napili się  więcej ani- 
żeJi zdrow ie na to  pozw alało, 
oni naw et k iedyś dobrze w y­
glądali i czuli się zdrow ym '; 
a jednak  przez tę  niew strze- * 
m ięźliwość, chociaż nieznaczną, 
podkopyw ali swoje zdrowie. 
N ajpierw  nastąp iło  pew ne osła 
hienie żołądka, potem  osłabię 
nie innych członków, aż cały 
ustró j ciała się zrujnow ał i jed ­
nego pięknego am a się zach­
wiał. Tym sposobem  napój w y­
skokow y podkopuje najtęższe 
zdrow ie".

Angielski ten  lekarz  zupeł­
nie trafn ie  ocenił zgubny w pływ  
alkoholu na organizm  ludzki. 
N ietyiko jednak zguDnj1®, ale 
w prost zabójczym jes t alkohol 
dla m łodego organizm u. Skoro 
tylko jak iś m łodzieniec zacznie 
nałogow o pić, a do tego jesz­
cze palić, to można z czystem  
sum ieniem  powiedzieć o tak im  
m łodzieńcu, że długo nie bę­
dzie żył. Sam byłem  św iadkiem  
jakie sku tk i wywai ły w czesne 
palenie i zapijanie się a lko ­
holem.

Przed dwoma laty iadąe 
z Poznania do W rześni, spo t­
kałem  się w przedziale z pew ­
nym młodzieńcem. Miał m oże 
około 17-stu lat. W jg ląd  jego  
był chorow ity, cera zaś trup io  7 
bladą, oczy błędne i n iespo­
kojne. Ręce jego sta le  s ię  
trzęsły  i to do tego stopnia, że 
trzym ając skibkę chleba, z tru d ­
nością m ógł ją prow adzić do 
ust. W idok ten  rzeczyw iście 
w zbudzał politow anie. Od p ie­
lęgniark i, k tó ra  go w iozła do 
sanaiorjum , dow iedziałem  się  
o przyczynie tego /sm utnego 
s tanu  m łodzieńca Otóż m ając
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12-ście lat zaczął już pić i pa 
lic. W końcn będąc pozbaw iony 
opieki rodzicielskiej, s ta ł się 
nałogow ym  palaczem  i p ija­
kiem  Teraz m ając lat dopiero 
17-ście, jest już tylko szkieletem  
i ru iną  m łodzieńca.

Drugi p rzyk ład  jeszcze sm u­
tniejszy. Chodząc jeszcze do 
szkoły, m iałem kolegę, k tóry  
począw szy od 3 kl. gim. począł 
pić i palić. Zaraz z początku 
zaznaczam , że Dył z nas w szyst­
kich najsilniej zbudowany i m iał 
najlepsze zdrowie. Ów kolega 
skończyw szy 6 kl. gim. dostał 
posadę państw ow ą. Odtąd był 
„facetem ” co się zowie N atu­
raln ie  pić i palić nie zap rze­
stał, bo jakżeby to w yglądało,

K R O

Z Pawlikowie
Sierpień rozpoczął się pod 

znakiem  kosy  i grabi. Z w iel­
kim  rozm achem  chwycili się 
nasi żniw iarze do roboty , ażeby 
jeszcze z owsem  i jęczn ien iem  
w reszcie skończyć. Pogoda na- 
razie sp rzy ja  i p raca  idzie nie 
na żarty .

W trudnej sytuacji, w jakiej 
się obecnie nasz zakład znaj­
duje uw idacznia się jaskraw iej 
w ydatność pomocy ludzi dobrej 
woli. W W ieliczce n. p. kilka 
osób zupełnie bezinteresow nie 
rozw inęło żywą działalność 
kw esta rsk ą  tak  w pryw atnycn  
dom ach jako  też przy in s ty ­
tucjach . Również górn icy  z sa ­
lin w ielickich w spierają nas 
znacznem 5 ofiaram i, jak  na obec­
ne czasy. W yrażam y im na tem  
m iejscu serdeczne „bóg zapłać*

k aw aler będący  na posadzie, 
bez pap ierosa  i nie pijący li- 
k ierkn . Nie długo jednak  b ie­
daczysko żył Pomimo m ło­
dzieńczego wieku, bc m ając za ­
ledw ie 21-wszy rok  życia, um arł 
na... suchoty , k tó re  ty lko  d la­
tego się rozw inęły, poniew aż 
organizm  był osłab iony  i w y­
cieńczony papierosam i i wódką.

Z tych więc przykładów  wi­
dzimy, że słusznie pow iada dr. 
F.ryk z „Z urychu :” T ysiąckro t­
nie dow iedziono, że pijak wo­
bec w szystkich  chorób ma 
mniej odporności, aniżeli czło­
wiek trzeźw y. Najmniej odpor­
ności ma wobec zapalen ia  płuc 
i chorób zakaźnych”,..

Zbaszyński Fel.

N I K A
4. — Już żniw a skończone 

— ale jeszcze nie w szystko 
sk o szo n e ! Został wszakże jesz­
cze kaw ał jarej pszenicy, ale 
ta  będzie najw yżej za tydzień 
gotowa i z n ią zabaw ić trzeba 
będzie najw yżej dwa dni. — 
W ięc w łaściw ie już po żniw acn. 
Teraz jednak  czoka nas inna 
praca, pod wieloma względami 
gorsza od żniw — m ianowicie 
m łocka. Już w poprzednim  ty ­
godniu coś niecoś się „przy- 
tarło*, aby było co zawieźć 
do m łyna na  chleb, ale praw  
dziw a m łocka rozpoczęła się 
dopiero  teraz.

6. -  Na pierw szy ogień 
poszła pszenica. P raca  szła mi­
giem, tylko słom a, okraszona 
ogrom ną ilością p rochu  w yla­
tyw ała  z paszczy żarłocznej 
bestji-m aszyny.A sm ok-dynam o
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ryczał ty lko  w ściekle i ciągnął 
sap iąc gniew nie skórzanem i ła ­
pam i m aszynę ku  sobie. Ci k tó ­
rzy sta li przy w ylocie m aszyny 
w yglądali trochę  gorzej, niż 
m łynarze, ale z pew nością le­
piej niż kom iniarze. I tak  było 
co dnia, dopóki znowu nie ru ­
szyliśm y w pole do koszenia.

Nasi hodow cy drobiu  p o s ia ­
dają  dziw ną m atkę ró żn o ra ­
kiego potom stw a. Chodzi bo-

mamy pociechy z pasiek i, ale 
pocieszam y się tern, że teraz  
podobno panuje także kryzys 
na miód. A co dziw niejsze, 
pszczoły podobno zebra ły  się 
gdzieś w Koziej W ólce i ogło­
siły  s tr e jk . .  na przyszły  rok.

12. — Po k ilku  dniach sło ty  
zaśw itało  znowu złote słonko. 
Zaraz po śn iadaniu  w yruszył 
oddział żniw iarzy, uzbrojonych 
w kosy  i w ochotę do pracy,

Paw likow i ce.

wiem za pan ią  k u rk ą  k ilka k u r­
cząt, jeden indyk, dwie kaczki, 
trzy  p an terk i, a naw et k ilka 
kuropatw  (ja jka znaleziono przy 
koszen iu  pszenicy) i żyją ze 
sobą w zupełnej zgodzie. Całe 
nasze k ró lestw o p tasie  p rzed ­
staw ia załączony obrazek.

Pasiecznicy nasi nie próż­
nują. W praw dzie nie m ają w iele 
k łopo tu  z w ybieran iem  miodu, 
bo go na n ieszczęście niem a, 
ale na tom iast m uszą pilnow ać 
roi, aby nie uc iek ły  tam , gdzie 
p ieprz rośn ie . W tym  roku  nie

W kuźni.

na zdobycie pola pszenicy. P o ­
mimo w ysiłków  kośba szła jak  
z kam ienia, bo słom a by ła  jesz ­
cze w ilgotna, zboże w w ielu 
m iejscach leżało na ziemi, k tó ra  
rozm okła. Na drugi dopiero 
dzień skończyła się m ęka z psze­
nicą. T eraz zabraliśm y się do 
suszenia jęczm ienia i owsa, 
k tó re  gdzieniegdzie porosły .

13. — Zwozimy całą pa rą  
owies, jęczm ień już je s t w gu­
m nie — w praw dzie nie cał­
kiem  suchy, ale on tam  „doj­
dzie" jeszcze. P rzy alei ow o­



cowej w drodze do W ieliczki 
pilnują stróże w dzień i w nocy, 
aby gdy jacyś n ieproszeni goś­
cie p rzy jdą  z w izytą, m iał im 
k to  podziękow ać.

P rzybyła  do nas w ycieczka 
„Józków* z Krakowa. Byli 
u  nas praw ie tydzień. Pom a­
gali nam  dzielnie w ogrodzie, 
przy  żniwie i koniczynie, ale 
najsk ładn iej szło im przy piłce 
i w kąpieli.

17. — kilku  kosiarzy  wzięło- 
się do koniczyny, k tó ra  w tym  
ro k u  była  nadzwyczaj n ik ła 
i k to  wie czy paszy do d ru ­
giego la ta  w ystarczy.

18. — Suszym y koniczynę 
„za parkiem ", podczas gdy ko­
siarze tną  już inny łan  „za la­
sem". Przew racanie, suszenie  
i t .d .  idzie dość szybko i sk ład­
nie.

Paw likow ice. Szef lotn ictw a . . .

16. — Pszenica już su^ha, 
w ięc zwozimy czterem a wo­
zam i od rana . W ieczorem  już 
z pszenicą by ł spokój, ale zato 
pozostało  jeszcze na polu dużo 
owsa. Poniew aż zapow iadała 
się  burza, więc już późnym  w ie­
czorem  postanow iliśm y zwieźć 
resz tę  owsa. Dwa wozy w yje­
chały w pole przy św ietle  b ły ­
skaw ic i w tow arzystw ie wi­
chury, ale w net wróciły z ni- 
czem, bo deszcz lunął jak  z ce­
b ra  i pom oczył ochotników , 
k tó rzy  chcieli burzę uprzedzić.

21. — Kilka p a r koni zwozr 
koniczynę. W yschła jak  pieprz, 
to  też czem prędzej chow am y 
ją  do gum na, póki jeszcze desz­
czu nie w idziała.

N azajutrz p rzyszła  kolej na 
siano. Poniew aż łąk i je s t  spory  
kaw ałek , więc nie p rędko  z p ra ­
cą m ogliśm y się  uporać.

31. — P rzybyła  do nas 
kom isja w ojew ódzka, dla zba­
dania  stanu  zakładu.

A. Wisz.
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Z Miejsca Piastoweyu.
Sierpień.

Pogoda nam sprzyja. Zżęte 
zboże znalazło się w krótkim  
czasie w gum nie. Lecz jeszcze 
nie koniec jego w ędrów ki, Za­
c iągn ięta  m aszyna na boisko 
w ciągu tygodnia  w ym łóciła 
w szystko, odw iała plew ę i ką- 
kol, a czy ste ziarno dostało  się 
na m iejsce dłuższego pobytu  
do spichlerza. I cóż z tego, że 
kąkol i najrozm aitsze chw asty  
ro sły  razem  z żytem , czy na­
w et pszen icą?  Ta scena siłą 
fak tu  rzuca nam  przed oczy 
w yobraźni obrazek  ew ange­
liczny, a w całej pełn i dosto­
sow any do obecnego czasu. 
M ądrym  i silnym  napraw dę 
ten  człow iek, co n ie ulega 
sw em u otoczeniu, ale sam w spi­
nając się  wzwyż, pozw ala o- 
p rzeć się  innym  na sobie.

Z budow ą posuw am y się 
naprzód. Całość doprow adzona 
p raw ie  już pod dach, a nad 
D resbiterjum  dach już jest naw et 
w zniesiony, a w ięc liczba fa­
chowców się wzm aga, bo oprócz

m urarzy, pracuje  w iększa ilosc 
cieśli, a naw et i b lacharze po- 
m iedziow aw szy blachę, k ry ją  
n ią  prezbiterjum , spraw iając 
nieznośny huk przy całej bu­
dowie.

W dem u zresztą z każdegu 
dnia przebija  szarzyzna życia, 
ty lko  m alarze nasi opuścili swą 
pracow nię a rtystyczną, a wzięli 
się do przyozdabiania ścian 
i okien. Na tern polu zastali 
m asę ro b o ty ; w ym alow aw szy 
sale szkolne, rozm ow nice, za­
b rali się do okien i drzwi w re ­
fektarzu.

Zebrał już swe plony ro ln ik , 
owszem nowe ziarno w ziem ię 
rzuca, u la ogrodników- jednak  
n a s ta ł dopiero  czas żniw. K rzą­
ta ją  i j jak  m ogą; jedni, ja 
koby m ałpom  zazdroszcząc, 
a może idąc w zawody z w ie­
w iórką, w spinają się  po d rze­
wach za m ięsisto - soczystem i 
ow ocam i, inni bardziej ociężali, 
pełzając po ziemi, zb ierają  
ogórk i pom idory, m asowo za­
silają kuchnię  i piwnicę. Kos.

Z Zakładu św. Józefa.
W tym  roku  k ryzys ogólny 

zaczyna się sk radać  i do Jó- 
zefitów , a skutków  jego dozna­
liśm y w czasie w akacyj. W y­
bieraliśm y się  na „kolonje* 
le tn ie  w akacyjne, a le  gdyśm y 
obliczyli naszą  ' „flotę*, o k a­
zało się, że z pow odu jej n ie­
dostateczności, n ie  bęaziem y 
mogli tak  długo płynąć po 
oceanie w iosek, gór, lasów  i łąk. 
Koniecznością zm uszen i,zatrzy­
m aliśm y się  3 dni w zakładzie 
Br. Br. A lbertynów  w Ojcowie.

Dłużej nie m ogliśmy tu  pozo­
stać, gdyż nasza „ f l o t y l l a *  
z każdym  dniem  się zm niej­
szała z pow odu drożyzny w Oj­
cowie. Zw inęliśm y żagle, resz tę  
naszej „floty* zatopiliśm y w w o- 
dzie sodowej i wrócili do św. 
Józefa.

Na s ie rp ień  udaliśm y się 
„szlakiem  kadrów ki” pod do­
wództwem  p. p re fek ta  do Za­
k ładu  w Paw likow icach. Nasi 
kw aterm istrzow ie zaś, ob łado­
w ani plecairam i jechali koleją.
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Bardzo mile spędziliśm y czas 
pom agając tam tym  kolegom  
w pracy  przy  żniw ach i sianie, 
a także i na w łasną ręk ę  p rzed ­
siębra liśm y wycieczki do zboża. 
Znużeni p racą  i spoceni, po­
krzepialiśm y nasze siły  miłym 
spoczynkiem  pod wiekowem i li­
pam i w parku  i w kąp ieli w tam ­
tejszym  basenie.

Urządziliśm y k ilka k onku r­
sów o pierw szeństw o zakładów . 
Zdobyliśm y prym at w zaw o­
dach pływ ackich a p iłką nożną 
w zięły  nas Pawlikowice. W in ­
nych zaw odach szale wagi 
rów no sta ły .

Nasze wyw czasy w net się 
skończyły, gdyż zbliżał się 
w rzesień, a z nim i nauka 
w szkole. Żegnani m ajestatycz­
nie od Paw likow iczan w róci­
liśm y „na p ieszk i” do Krakowa.

W rzesień, oh! i szkoła. Na 
ulicach  ruch  w ie lk i! Sklepy 
z m aterjałam i piśm iennem i za­
pchane uczniam i. Całe praw ie 
dn ie  chodziliśm y z p. p re fek ­
tem  na zakupno różnych rzeczy 
potrzebnych do szkoły.

Gdyby nas k to z Szan. Czy­
teln ików  widział, jak  w racam y 
z m iasta, n ie ty lko  z zeszytam i, 
ale z piłkam i, d łótam i i gwoź­
dziam i — m yślałby, że to ja ­
cyś c ie ś le ; ale nie, jesteśm y 
uczniam i, a to  też je s t nam 
potrzebne do szkoły.

Koledzy z Paw likow ie! Nie 
poznalibyście nas teraz, gdyż

zm ieniliśm y ubrania, w k tó rych  
nas w idzieliście na nowe, a z całą 
szkołą od tego roku  zm ieni­
liśm y czapki na w łaściw e ty lko 
szkole św. W ojciecha.

10 w rześnia w italiśm y n a ­
szego ks. D yrek tora  J. M achałę 
w racającego z A m eryki Poł., 
po 72 rocznym  pobycie.

Do tego  czasu nasz Zakład 
m iał różny sk ład  ludzi t. j. 
uczniów  różnych szkół i zaw o­
dów, a b rakow ało  nam p rzed ­
staw iciela s tanu  w ojskow ego, 
k tó ry  teraz  został rep rezen to ­
w any osobą 13-letniego żołnie- 
rzyka-p ilo ta  R. W ilanow skiego.

Nie znaliśm y zrazu jego 
nazw iska, a by ł ubrany  w w oj­
skow y m undurek, nazw aliśm y

Paw likow ice. Ślusarnia.
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go „K apralem ". Podobno pru ł zajm ują opow iadania o jego
przestw orza na sam olocie i — w rażeniach przeby tych  w sa ­
rnia! nad naszym  Zakładem  prze- molocie i różne przygody z ży-
ieżdżać. W Zakładzie um ieścił cia. . Fr. M.
go p. Porucznik. Bardzo nas

Moje wrażenie z lotu Warszawa —  Tokio
30. VIII. Omsk — Krasnojarsk (1300 kim. w 7 godz.).

Oi^g dalszy.

„Pogoda sta ła  — śmigło ta k ­
że sta le  pęknięte  ., ostatecznie, 
można się przyzw yczaić do 
w szystkiego, naw et do p ęk n ię ­
tego śm igła".

W dalszym  ciągu lot nad 
ta jgą  — niezm ierzone p rze­
strzenie  lasów , m okradeł. K ie­
ru n ek  na Irkuck. Przed Irkuc­
kiem  zbaczam y na lew o, żeby 
przeciąć Bajkał w jego najwęż- 
szein miejscu.

B ajkał w yw iera w rażenie 
nie mniej posępne. Brzegi sk a ­
liste. w ysokie, pokry te  lasam i. 
Okolica bezludna, darem nie 
szuka zm ęczone oko jak iegoś 
śladu  osied la  ludzkiego. Szczę­
śliw ie p rzelatu jem y i w ycho­
dzim y na deltę , k tó rą  tw orzy 
z w schodniej strony  Bajkału 
rzeka  Uda.

M iasto W ie r c h n ie u d in s k .  
P rzelatu jem y nad niem  i lecimy 
dalej wzdłuż toru , ścinai ĉ nad 
lasam i. Jak ie ś  200 kim. sam e 
w zgórza skaliste , pokry te  la ­
sem  — nieprzyjem ne uczucie, 
coby było  gdyby tak  w ypadło 
lądować... do tego szeroKim p a ­
sem  pa lił się  las.

Dolecieliśmy jednak  szczę­
śliw ie do Czy ty i w ylądow a­
liśm y, przy jęci przez grono lo­

tn ików  sow ieckich i sek re ta ­
rza  A w iachim a.

Pierw szą m oją czynnością 
w m iaście było, jak  zw ykle n a ­
danie depeszy do Moskwy. Na­
stępn ie  udałem  się do konsu­
latu chińskiego, m usiałem  bo­
wiem uzyskać wizę na przelo t 
nad tery to rjum  P aństw a Nie­
bieskie go".

Spotkał mnie m łody Chiń­
czyk Z uprzejm ym  uśm iechem  
w ysłuchał mojej przem ow y 
w języku rosy jsk im  (jakże b ło ­
gosław iłem  los, że znałem  ten  
język, cóżbym bowiem ro b ił 
bez niego tu  i DÓźniej w dzi­
kiej M andżurji"). N astępnie po­
sadził mnie na k rześle  w przed­
pokoju, ośw iadczył, że zaraz  
się w szystko załatw i i zniknął. 
C zekałem  z rezygnacją, nie 
m ając w ielkiego zaufania do 
tego  ch ińsk iego  „zaraz". Co 
chwila w suw ała się ciekaw ie 
w drzwi jakaś żółta  głow a i zni­
kała . Po jak ichś 20 m inutach zja- 
w ił się inny Chińczyk i zapytał 
mnie... czego ja w łaściw ie chcę. 
Znów zniknął i znów czekaiem  
20 minut. W rócił p ierw szy  
Chińczyk z zapytaniem  czy ja  
chcę lecieć przez Chiny... O n ie ­
ba! cierpliw ość moja narażona
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na próbę iście ogniową. Naj­
chętn iej byłbym  zrobił z niego 
u lęgałkę, k tó rą  zreszią  i tak  
przypom inał, gdyby nie to, że 
do W arszaw y było 6400. a ao 
Tokio 3700 k ilom etrów ”. Znów 
więc w ytłum aczyłem  mu, o co 
chodzi, znów pokiw ał głow ą 
i zniKnął za drzwiam i i znów 
upłynęło  pew nie 20 m inut Na­
gle drzwi się  o tw orzyły  i w y­
szedł pospiesznie ku m nie sta ry  
Chińczyk w tow arzystw ie m ło­
dego, skw apliw ie zapraszając 
m nie do salonu i oświadczając, 
że w łaśnie nadeszła  depesza 
od m arszałka Czang-Tso Lina, 
zalecająca nieczym enie mi żad­
nych przeszkód w drodze Jak  
się później dow iedziałem  zac­
ny nasz przedstaw iciel w Char- 
binie p. Sym onolewicz, uprze­
dzony o moim locie przez na­
sze poselstw o w M oskwie, w y­
jedna ł mi to pozw olenie u groź­
nego d y k ta to ra  chińskiego.

O detchnąłem . W salonie 
chińskim  wypiłem  filiżamcę 
ch ińsk iej herbaty , wym ieniłem  
ku k a  chińskich grzeczności, po­
dziękow ałem  chińskiem u kon­
sulow i, poczem  udałem  się do

R Z E C Z Y
W A m eryce istn ieje  orygi­

nalny związek. Je s t to  „Klub 
uratow anych  z ka tastro fy  sa ­
m olotowej przez spadochron®, 
lub w skrócen iu : C aterpillar- 
Club. Z ostał on założony w r. 
1919 przez pp. B oettnera  i Wa- 
ckera . W ro k u  1922 zosta ł na 
podstaw ie sta tu tów  oficjalnie 
zare jestrow any  u władz. Jeden  
z zasadniczych przepisów  sta-

hotelu , na szczęście nie chiń 
skiego.

W ho telu  złożył mi wizytę 
przedstaw iciel A w iachim u i za­
p rosił nas na kolację. Kolacja 
by ła  badzo w ystaw na, lało  się 
wino, o taczali nas m iejscowi 
dygnitarze bolszewiccy. P rzed­
staw iciel A w iachim u w ygłosił 
ciepłe przem ów ienie, na k tó re  
odpow iedziałem , dziękując b o l­
szew ikom  za pom ec okazaną 
mi w drodze, by ł to bowiem 
osta tn i mój e tap  na tery io rjum  
państw a sow ieckiego, i pijąc 
zdrow ie kolegów -lotników .

Kubiak, k tó ry  jeszcze przed 
kilkom a dniam i z języka ro ­
syjskiego znał jeden  jedyny 
w yraz „miaso®, te raz  pod w pły­
wem alkoholu  s ta ł się dziwnie 
rozm owny, aż zaniepokojony 
o nasz lo t ju trzejszy, spojrza­
łem  na n iego  wym ownie i w y­
ekspediow ałem  go spać.

Odlot by ł w yznaczony na 
godzinę 6-tą rano, ale m gła na­
ziem na zatrzym ała nas do 7-mej. 
M iasto było  jeszcze we mgle, 
lo tn isko  jednak  — otw arte. 
W ystartow aliśm y,

C. d. n.

C I E K A W E
tu tu  tego K lubu powiada, że 
na członka p rzyjęty  być może 
ty lko  ten , kto napraw dę w isto ­
tnej potrzebie ra tow ał się  sko­
kiem  z sam olotu przy  pomocy 
SDadochronu. A więc: w w y­
padku, gdy m otor eksplodow ał, 
gdy ap a ra t w sku tek  jak iegoś 
w irażu  zaczął lecieć na ; dół, 
gdy śm igło, lub skrzydło  uległo  
złam aniu i t. p.



Tenże sam  Klub popiera jed ­
nak, mimo swojej eksoentrycz- 
ności, w sposób zupełnie ce­
low y w szelkie u lepszenia w bu ­
dowie spadochronów . W iado­
mości, jak ie  z tej dziedziny 
p rzynoszą  pism a fachow e, są 
isto tn ie  zdum iew ające.

Między innem i buduje się 
już obecnie w A m eryce tak i 
ty p  sam olotu, że na w ypadek 
k a ta s tro fy  p ilo t oędzie mógł 
za jednem  pociśnięciem  guzika 
elektrycznego odsunąć podłogę 
kabiny , w k tó re j siedzą po ­
dróżni. Rów nocześnie fotel opad­
nie w dół, a na fotelu siedzieć 
będzie pasażer. W tej samej 
sekundzie, rozw inie się specja l­
nie skonstruow any  spadochron, 
przym ocow any do siedzenia fo ­
te la  i . . .  p asażer zjadzie sobie 
łagodnie, m iło i spokojnie, na 
fo telu , z w ysokości k ilku  ty ­
sięcy m etrów. Czyż dziwy te, 
nie zakraw aiyby  jeszcze przed 
100 la ty  na bajkę i to na apsur- 
da lną  b a jk ę ? . . .

„Palm a szybkości* należy 
niew ątpliw ie do lo tn icrw a, gdyż 
szybkości sam olotow e już „prze­
skoczyły* 500 kilom etrów  na 
godzinę.

Ilość n iko tyny  znajdującej 
się w jednem  norm alnem  cy­
garze je s t tak  duża, że gdyby 
zosta ła  podana jako  m ateria  
skondensow ana, m ogłaby za­
tru ć  4 ludzi.

Sredm a odległość ziemi od 
słońca wynosi „tylko* 150 mi- 
ljcnów  kilom etrów . Cyfry tej 
nie m ożna inaczej w yobrazić 
sobie jak  ty lko przez porów ­
nanie. A więc . . .

A eroplan, pędzący rów no­
m iernie, z szybkością 200 km. 
na godz., potrzebow ałby  na

przebycie tej p rzestrzen i 66 la t. 
Na przebycie odległości od 
słońca do M arsa, m usiałby ten  
sam  aerop lan  zużyć 130 la t, 
a od słońca do N eptuna 25 ty s. 
800 lat- Ładne cyferki, n ie­
praw daż ?

W Londynie na w ystaw ie 
fotograficznej, pokazano tak  
m ikroskopijny  ap a ra t fo tog ra­
ficzny, że 3U0 zdjęć przy jego 
pom ocy w ykonanych, po u ło­
żeniu obok siebie, ma dopiero 
w ielkość główki od szpilki.

Niemcy obliczają, że w ciągu 
św iąt Bożego N arodzenia na  
ośw ietlenie drzew ek zużywa 
się u nich 250 miljonów świec, 
wagi 85 tys. centnarów .

Gdyby nogi człow ieka m o­
gły poruszać się z tak ą  szyb­
kością, jak  nogi m rów ki — m o­
glibyśm y w ciągu godziny p rze­
byw ać 1200 kilom etrów.

edziela jes t dniem  św ią­
tecznym  u Chrześcijan, — po­
niedziałek  święcili s ta rzy  Gre- 
kowift, — w torek  jes t dniem  
św iętym  u Persów , — środa 
u Syryjczyków, — czw artek 
ś więuili starożytn i Egipcjanie, 
— p ią tek  jes t św iętem  u T ur­
ków, — sobotę św ięcą żydzi.

H enryk  Probus, ks. śląsk i, 
podczas panow ania nad dziel­
nicą krakow ską, w ydał okuło 
r 129u przyw ilej na  łaźnię 
w Wieliczce, a Kazim ierz W 
na szpitale  w W ieliczce i Bochni.

W arszaw a liczy obecnie 
,3den miljon 175 tysięcy  m iesz­
kańców , a zatem  co do liczby 
ludności zajm uje siódm e m iej­
sce w Europie. Na pierw szem  
m iejscu jes t Londyn, z liczbą 
7 m iljonów m ieszkańców.

W L eningradzie kosztuje 
obecnie 10 jaj 7 ruDli (rubel
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ok. 4 zł.), szk lanka m leka 1 ru 
bel, szk lanka śm ietany  2 rb., 
n ieuuża szklanka ryżu  2 rb., 
kilo m ięsa z kośćmi 20 t u d Ii , 
m ąki, cukru  i słoniny nie można 
wcale dostać. — Prawdzi wy raj 

E uropę zam ieszkuje 9,785.000 
żydów. W P o l s c e  m i e s z k a
3.125.000, w R csji sowieckiej
2.970.000, w R u m u n j i  j e s t

RZECZY
O s o łty s ie , k tó r e g o  sy n  s tu ­

d io w a ł. . .

Sołtys pew ien  łoży ł na syna  
w Krakowie niem ało pieniędzy, ale 
na próżno je w ydawał, bo pan stu ­
dent w ięcej przesiedział tam, gdzie 
szklankam i dzwonią, aniżeli w  sz u l e .  
Gdy mu pieniędzy zabrakło, pow ę­
drował i i ojca, żeby mu dał p ie­
n iędzy. N ie bardzo się  ojcu chciało, 
temoardziej, że już niem ało się nań 
w ykosztow ał. Pewnego razu kładł 
ojciec gnój na wóz, a synalek  dzi­
w ow ał się, stojąc we drzwiacn. Za­
w ołał o ojciec i pyta:

— Synu, jak to po łacin ie  widły  
się pozyw ają?

Syn odrzecze:
— W idiatus.
— A gnój jak ?  — pyta się dalej 

ojciec.
— Gnojatus — odpowiada syn.
— No dobrze, — rzecze ojciec — 

a w óz jak się po łacin ie  nazyw a?
— W ozatus — tłom aczy znów syn.
R ozgniew ało to ojca i trzepiąc po-

żądnie synalka po grzbiecie łopatą, 
zaw ołał:

— Ha, łajdaku jeden, toś t ta­
kiej łaciny jedynie m ógł się w szkole  
w yuczyć, no, k iedyś tak i mądry, to  
w eżże teraz w rękatus w idiatus, na- 
kładajże gnojatus n« w ozatus, już 
ja więcej pieniędzy na tw ą naukę

-łożyć  n ie  będę, teraz w eźm iesz się d<. 
pracy i zam ienisz piórkatus na wi- 
dłatus.

O dpłacił s ię .

A. — Bói się czego. Macieju, ależ 
tw oje uszy są codzień dłuższe.

2.000.000 żydów, w Niemczech
585.000, na W ęgrzech 473.000, 
w C z e c h o s ł o w a c j i  350.000, 
w Anglji 30.000, w A ustrji
220.000, na Lłtw ie 161 000, we 
Francji 163.000, w H olandji
120.000. W innych k ra ja ch -jes t 
żydów stosunkow o m niej, zaś 
najm niej jes t w Norw^gji, bo 
zaledw ie 1.400

WESOŁE
B. — Być może. W ie pan co, moje 

uszy i pana rozum do kupy — to 
byłby osioł, jakich mało.

C ięty ,
W przedziale 2 k lasy  siedzi zają- 

kała i jakiś pan pilnie czytający ga­
zetę. Zająkała znudzony, naw iązuje  
rozm owę z niezrajom ym .

Zająkała: — Prz, .prz...przepraszam  
ppppana, czy w w olno zzzzapppp.,.za­
pytać ddokąd ppan jedzie ?

Nieznajom y: — Do W arszawy.
Z ająk a ła : — Ttto św ietn ie, jjaaja 

tteż tam jadę. A...a...a... poco pan je­
dzie ?

Nieznajom y: — Żenię się.
Zająkała: — Cc...ccudownie, aaaa 

z kim , jeśli w ow ow olno się zazappy- 
tać, dobrodziej się żeni ?

Niei.. ajomV (zniecierpliw iony) : 
— Z osłem .

Zająkała: — T ttto c ieee fa a w e;  
czy i ma ma paan w obec tttego  po­
zw olenie ppapa papieskie?

Nieznajom y (zdziwiony); A to poco?
Zająk 'a: — A bo Do ppan w w i- 

dzi, jaak osio ł z osiem  sssię  żżeni, 
to to b, .b...b...bardzo b lisk ie  ppo- 
ookr...pokrew ieństwo.

U fry z jera .
Gość: — O mój panie. Ja mam  

bardzo dużo na g łow ie.
Fryzjer: — W idzę to n iestety , w i­

dzę jalcnajdokładnioj.
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Szarada.-
1) Pierw sze, trzecie  — s ta re  rzeczy, drugie trzecie  ma na 

pieczy dziatw ę, lecz to  jes t na W schodzie; trzecie czw arte 
m asz w ogrodzie. Czw arte trzecie — głow y ścina. Od ca- 
łbści się zaczyna grecki język  lub łacina. Kto chce dobrze 
znać sw ą mowę, m usi nad nią trudzić głowę.

2) W niżej bodanej łam igłów ce chodzi o tak ie  ustaw ienie 
52 zgłosek, aby z nich złożyć znaną bajeczkę Ignacego

K rasickiego.

czę pła

go te

dla i ee w klat dzil ny

wol był gam czę ba wy

!ei to

prze ry

sta rzek ł

dz n zro

• w nie] łyś

dy go wy lu

w po niż Bze lep ce w k lat

raz, te karz dy młó żyk czy w ił

mó mu re sta czesz pła go cze
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R ozw iązan ie z a g a d e k : nr. 5 „N. Ż.” Łam. geogr. Olkusz, Cisa, Erfurt, 
A peniny, N antes, Szwaicarja, P ek ink , Ontar]o, Kamerun, OrenDurk, Jamajka, 
Nlagara, York.

1) Kos, sok.
2)LuBtro, w  nelną, przed .ieb ie , XIX skreśla się rzymską, jeuynkę 

a pozostanie XX. Nr 6 Ź ’ R e b u s :  Dzwon do kościo ła  luazi zwoływ a, 
a sam w kościele n ie bywa.

1) Stal, tynk, Anna, nici, ikra, Soła łuna, Arta, Waza, k ino, o set s z y D , 
trąd, karp. Amen. — St. Kostka. "

2) Mam 20 la l (40, 80,) =  100 lat.
Nr, 7 ,N  Ź.“ i)  m okka, obora komar, krata, Aarau.
2) barok, ahura, rumak, Orawa, kakao.
Dobre rozw iązanie zagadek n ad esła li: E. W yrębski z Paw likow ie. S. 

Rożek z Pawi. i J. C isek z P lw likow ic. ,

POOZTa  „n a s z e g o  ż y c ia II

W szystkich Członków Ko­
respondentów  naszego pism a 
upraszam y ó w c z e s n e  nad­
syłanie artykułów , tak  iżby 
R edakcja  najpożm ei 5 dnia 
m iesiąca m ogła oddać num er 
do drukarn i.

Stachnik Leopold — Zakład 
św. Józefa  — A rtyku lik  dobry, 
n ies te ty  spóźniony i dla tego 
nie Skorzystam y. W przyszło­
ści prosim y pisać czytelnie i 
a t r a m e n t e m .

W. S. Zakład św. Józefa  — 
Opis wycieczki spo«obem k ro ­
n i k a r s k i  p isany  bardzo czę­
sto jest nudny, tem w ięcej gdy

b rak  ilustracji. „Nasze Życie“ 
jak  ognia boi się nudów. Opis 
Twój dobry — ty lko  że już 
były  podobne drukow ane. D la­
czego nie przesy łacie fo tograf ji?

Mąciwoda w Pawlikowicach. 
A rtykulik  „Realizujm y ideały" 
zaw iera kilka p ięknych  myśli, 
aie nie wiąże się w logiczną 
całość. Idealista praw dziw y 
może długo swój ideał w so­
bie nosić, ale ze w szystkich  sił 
s ta rać  się będzie, aby to, co 
on ukochał — ukochało rów ­
nież i otoczenie jeg o .'In a c ze j 
s ta łb y  się ty lko czczym m a 
rzycielem .

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.il! iMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiui

Z Ł O T E  M Y Ś L I .
A/e mam dwóch dusz, abym jedną zbawił a drugą stracił. 
Żyj, jakbyś m ia ł dziś umi zeć, a pracuj, jakbyś m iał wiecz­

nie żyć.
Bóg wie, co nam daje, a nam z  Jego ręki przyjm ować na­

leży wszystko z dziękczynieniem.
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